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„I ja tam M w pochodzie...“
Jeden z gospodarzy, poważany w swej 

okolicy działacz społeczny i Czytelnik naszej 
gazety, nadesłał nam pismo z swemi uwaga­
mi o bliskiej wycieczce do Warszawy. Ko­
respondencję tę zamieszczamy poniżej ze 
względu na aktualność tematu. — Red.

| Siedzę na wsi w swej zagrodzie. 
5 basiedzi wieczorem, po ukończeniu ro- 
\ boty, do mnie często zachodzą. Ludzi- 
; ska z innych wiosek nawet pisują. W 
| dzisiejszych czasach dużo jest do mó­

wienia i pisania o interesujących spra- 
i wach. Najwięcej jednak ludzie mówią 
: I dopytują się o wielkim Zjaździe Po­
laków z Zagranicy, który z początkiem 
sierpnia rozpocznie się w Warszawie, 
uazeta nasza Zjazd ten tak rozplaka­
towała w mózgach swych Czytelni­
ków, że prawie każdy Polak mi- 
mowoli o nim najchętniej myśli i roz- 
mawia. Z tego ogólnego zainteresowa- 
>rf Slę Zjazdem wnioskuję, że dość du- 

rpdaków pojedzie do Warszawy. 
I wymawia się brakiem pienię-
1 drugi nawałem roboty, trzeci ma

*
i on na wycieczkę do Warszawy. Jego
syn odradzał mu, że już za sędziwy i 

, me wytrzyma. Poszedł nawet do biu- 
jra, chcąc cofnąć zgłoszenie ojca. Sta- 
jruszek, dowiedziawszy się o tern, oso- 
biscie zjawił się wtedy — jak mi po­
wiadają — u kierownika Dzielnicy 

wiązku Polaków i prosił ze łzami w 
mu pozwolono raz zoba- 

mam + skę" ^deszcze ja tam wytrzy- 
szr,«^- bodróż, to będzie największe 
szek y mej starości". — Staru- 
najs7p-,0^vzie ' będzie bodaj jednym z 

Wi *, wszych wycieczkowiczów, 
kto hAriU S£isiadów pyta mnie m. in., 
laków 7wielkiej wycieczce Po-

Ws7r ^szystkim odpowiedzieć: 
czy i wycieczki, czy 7-dniową,
rzy Snr!n?Wą,,czy śpiewaków, harce- 
na.sza rt°wców i in. zorganizowała 
polakóJraCzel^.a organizacja, Związek 
robił ]rim T .Niemczech. Związek wy­
ży. 7 tak dogodne warunki podró- 
niczył tez będzie nam przewod-
dą o nnr-yC a0, Tunkcjonarju$ze dbać bę-

sy «Ä rtss
słyszałem Cg0 udu z Niemiec — jak 

Prowadzić będzie rów-

| nież. zarząd Związku. Na czele kro- 
czyć będą i delegaci zjazdowi naszego 
ludu. Pod takiem kierownictwem dum­
nie przechodzić będziemy przez War­
szawę. Niewątpliwie Warszawa i Pol­
ska cała zadziwią się, bo ktoś wtajem­
niczony powiedział mi, że my Polacy 
z Niemiec napewno najliczniej będzie­
my zastąpieni z wszystkich społe­
czeństw polskich z zagranicy. Nawo­
ływania gazety nie były daremne. I 
ja wierzę, że pod względem liczby od­
niesiemy pierwszeństwo. A jestem 
przekonany, że i nasi delegaci na Zjeź­
dzić godnie nas zastąpią, a nasi spor­
towcy w Igrzyskach zdobędą jedno i 
drugie zwycięstwo.

Choć jeszcze parę tygodni do wy­
jazdu, to jednak już teraz trzeba po­
myśleć o wdzięcznem uzananiu dla 
tych, co umożliwiają nam wycieczki 
do Warszawy, co dużo pracowali nad 
jaknajwiększemi udogodnieniami i nad 
zdobyciem jaknajwięcej uczestników. 
Uznanie to w pierwszym rzędzie nale­
ży się naczelnej organizacji. W imieniu 
wszystkich ośmielam się zapewnić 
Związek Polaków, że pod jego kierow­
nictwem, pod jego sztandarem, który 
jest sztandarem całego naszego ludu.

tam w Warszawie kroczyć będziemy 
dumni, zdyscyplinowani i szczęśliwi. 
Pokażemy, że Polacy w Niemczech to 
jedna głowa, jedno serce, jedno ramię 
i jedna dusza polska. Tę zdyscyplino­
waną jedność myśli, uczuć i czynów 
zlewamy na naszych delegatów zjaz­
dowych, aby w obrady Zjazdu i w pra­
ce przyszłego Światowego Związku 
Polaków wnieśli zalety najlepsze, jakie 
posiada nasz dzielny Naród. Niech de­
legaci nasi pamiętają, że zastępują spo­
łeczeństwo, które poprzez codzienne 
przeszkody i walki, poprzez burze i 
niebezpieczeństwa. poprzez pracę 
twardych rąk, poprzez wzmagania w 
szkole i kościele prowadzi bój o swe 
życie narodowe. Bój ten w odmienia­
jących się okolicznościach będziemy 
musieli prowadzić zawsze i jego trady­
cję przekażemy pokoleniom przyszłym, 
tak jak ją odziedziczyliśmy po przod­
kach. Ale po powrocie z wielkiego Zja­
zdu łatwiej nam to pójdzie, bo wrócimy 
jako ci, z którymi współczują i współ­
działają społeczeństwa polskie w in­
nych krajach, wrócimy jako członko­
wie Światowego Związku Polaków.

Czytelnik.

dla przestępstw zdrady sianu l polilticznycli
Berlin, 12 lipca. Na wniosek mini­

stra sprawiedliwości Rzeszy zamiano­
wał kanclerz Hitler członków t. zw. 
»trybunału ludowego“. Uroczyste 
zgromadzenie członków nastąpi w so­
botę przedpołudniem.

Trybunał ludowy został powołany 
do życia mocą ustawy z 24 kwietnia

br. Zadaniem jego jest wydawał 
wyroków w wypadkach zdrady staj 
zdradly kraju i innych przestępstw i 
litycznych. Trybunał składa się z 5-< 
osób, z których conajmniej dwie o$ 
by rńnszą być prawnikami. Przeć 
jego wyrokom niema apelacji.

Warszawa, 12 lipca. Dziś popołu­
dniu pod przewodnictwem premiera 
Kozłowskiego odbyto się posiedzenie 
Rady Ministrów, na ktorem. Rada po­
stanowiła przedłużyć na 6 miesięcy 
komisaryczny zarząd m. st. Warsza­
wy. Następnie na podstawie dekretu 
Prezydenta R. P. o nadzwyczajnych 
komisjach rozjemczych do załatwiania 
zatargów zbiorowych między praco­
dawcami a pracownikami w przemy­
śle i handlu. Rada postanowiła powo­
łać. nadzwyczajną komisję rozjemczą

dla załatwiania trwającego od 4-ch ty­
godni zatargu w przemyśle budowla­
nym na obszarze Warszawy. Wśród 
innych spraw, które znajdowały się 
na porządku dziennymi, uchwalono 
wprowadzić prowizorycznie w życie 
postanowienia porozumienia celnego 
między Polską a Sowietami z czerwca 
1934 r. oraz postanowienia protokółu 
taryfowego, podpisanego przed paru 
dniami W Warszawie przez Polskę i 
Finlandię.

II HUKI WIEISZACI...
Essen. W jednej z kopalni w 

Moers zdarzył się tragiczny wypadek. 
Spadające masy węgla zasypały 3-ch 
górników, zabijając ich na miejscu. 
Zwłoki ich wydobyto.

* * *

Dortmund. W kopalni w Men­
gede 2-ch górników uległo śmiertelne­
mu wypadkowi. Jeden z nich został w 
czasie jazdy liftem trafiony jakimś spa­
dającym przedmiotem i runął z liftu w 
dół, porywając drugiego górnika. Obaj 
sa zabici.

* * *
Forst (Łużyce). Pod zarzutem 

podpalenia lasu pod Forst, wskutek 
czego spłonęły 2.000 morgów drzewo­
stanu, został zaaresztowany 29-letm 
Richard Lehmann z Gross-Bademeusel. 
Lehmann jest umysłowo chory i doko­
nał już kilka podpaleń. Aresztującym 
oświadczył, że „chętnie widzi, jak się 
pall". , .

Berlin. W czwartek wybuchł w 
jednej z tutejszych fabryk papieru 
groźny pożar, który zniszczył do­
szczętnie urządzenia fabryki wraz z 
maszynami. Straty materialne sa ol­
brzymie.

* » *

Lwów. W czwartek przeciągnęła 
nad Lwowem gwałtowna burza z pio­
runami. Piorun uderzył w dwoje dzie­
ci, bawiące się na podwórzu koszar 
policyjnych w śródmieściu Lwowa, za­
bijając je na miejscu.

Paryż. Z Brukseli donoszą, że 
wkrótce przewidziany jest lot do stra- 
tosfery lotników Cosyns‘a i Van der 
Listera, którzy zamierzają osiągnąć 
wysokość 17.000 mtr. Lot ten jest sub­
wencjonowany przez specjalnie utwo­
rzony instytut badań naukowych.

* » *
Windhoek (Afryka Południowa). 

Rząd południowo-afrykański rozwią­
zał i uznał jako nielegalną partie 
„związek młodzieży narodowo-socjali- 
stycznej“. W związku z tern dokonano 
szeregu rewizyj w mieszkaniach przy­
wódców tej partii.

jeszcze paragrai arsisai
Berlin. 12 lipca. Senat cywilny przy 

trybunale Rzeszy wydał dziś orzecze­
nie w sprawie nieznajomych mał­
żeństw między aryjczykami i niearyj- 
czykami. W myśl tego orzeczenia 
małżeństwa nieznane mogą być roz­
wiązane tylko w wypadku, gdy jedna 
ze stron w chwili zawierania ślubu 
nie wiedziała o żydowskiem pocho­
dzeniu drugiej strony.



Okres „paktomanji“
Gdy Eskimosi gworonlujq bezpieczeństwo Murzynom

Od pewnego czasu mamy w Euro­
pie istną inflację projektów „pakto­
wych“. Myśl zawierania przeróżnych 
paktów wielostronnych wędruje po 
świecie, a lansuje ją przedewszystkiem 
min. Ludwik Barthou, przy współ­
udziale obecnego sternika polityki za­
granicznej Sowietów, p. Litwinowa. 
Minister Barthou mimo siwizny, któ­
ra przypruszyła jego głowę, z wiel­
kim temperamentem objechał pół Eu­
ropy jako motor jaknajwszechstron- 
niejszego stosowania metody „pakto­
wej“. P. Litwinow natomiast przeży­
wa obecnie miodowe miesiące swego 
uczestnictwa w grze wielkich mo­
carstw europejskich i chciałby również 
jaknajszerzej rozpowszechnić koncep­
cję paktów.

Ciągle więc słyszymy o jakimś pak­
cie i o takim, który wtedy właśnie był­
by najskuteczniejszy, gdyby go podpi­
sało... jaknajwięcej państw.

Słyszeliśmy zatem o pakcie bałkań­
skim, o pakcie czarnomorskim, o pak­
cie bałtyckim, ostatnio znów o jakimś 
bliżej zresztą nieokreślonym „pakcie 
wzajemnej pomocy“.

W tych wszystkich kombinacjach 
ma ktoś komuś coś zagwarantować! 
Kto? Jaknajwięcej państw... Komu? 
Znów nieokreślonej liczbie państw...

Z chwilą natomiast, gdy się pod to 
słówko „ktoś“ podstawia realne warto­
ści, mamy zawsze do czynienia z pew­
ną tylko grupą państw. A gdy chcemy 
dotrzeć do tego, co oznacza słówko 
„komu“, wyłazi na wierzch, że gwa­
rantujący chcieliby być jednocześnie 
„gwarantowanymi“...

Przypuśćmy zatem, co nastąpiłoby, 
gdyby powstały takie pakty o nieokre­
ślonym zasięgu i o mało wyszczegól­
nionej treści realnej. Czyż mogłyby 
one spełnić swój cel, t. j. zapewnić 
istotnie bezpieczeństwo? Mamy wra­
żenie, że byłyby one tylko mnożeniem 
ułudy bezpieczeństwa. Rozpływając 
się w mgławicach wielostronności, w 
praktyce pakty takie sprawiłyby, że 
żaden z kontrahentów nie poczuwałby 
się do odpowiedzialności w konkret­
nym wypadku naruszenia pokoju przez 
którekolwiek z państw. Cały koncern 
tak mgławicowo i tak zespołowo zwią­
zanych państw wskazałby palcem na

każdego z kontrahentów z osobna, roz­
poczęłaby się chaotyczna dyskusja, 
tko właściwie z rozlicznych partnerów 
jest zobowiązany do interwencji. W 
praktyce równałoby się to przekreśle­
niu paktu o zbytniej wielostronności, 
a zatem głębokiemu rozczarowaniu 
państw, liczących na „wzajemną po­
moc“, a w krytycznym momencie na­
rażających na utopienie tej pomocy w 
powodzi debat i not dyplomatycznych...

Nowa Liga Narodów, jeszcze mniej 
doskonała.

Rozważmy, jak zapatruje się na tę 
sprawę jeden z najwpływowszych 
czynników pokojowych Europy powo­
jennej, t. j.... Polska. — Polska zacho­
wuje się dość krytycznie do wszelkich 
pomysłów, zdążających do zbyt wielo­
stronnych układów.

Polska stale i konsekwentnie zmie­
rzała i zmierza do paktów o bardzo

Francja oszm...
na urzędnikach i uinjsKu

Paryż, 12 Iipca. Prezydent republi­
ki Lebrun podpisał dziś dekret, prze­
prowadzający oszczędności na sumę 
152 milj. franków drogą zniesienia 
10.300 stanowisk i urzędów.

Ostateczny termin wyborów do rad 
generalnych i okręgowych został młó­
cą dekretu wyznaczony na 7 i 14 paź­
dziernika.

Paryż, 12 iipca. Ministerstwo woj­
ny ogłosiło komunikat, zawiadamiają­
cy, że ze względowi oszczędnościo­
wych wielkie manewry wojskowe w 
roku 1934 nie odbędą się. Jedynie dy­
wizje ograniczą się do zwykłych ćwi­
czeń potowych.

z rozmów morsnch anglo-lrancusiich
zgonu iiemGji zosiana również zaurosznni na konferencia

Paryż, 12 Iipca. Minister marynar­
ki Pietri powrócił dziś do Paryża po 
przeprowadzeniu szeregu rozmów % 
generalicją angielska na temat konfe­
rencji morskiej, która ma być zwołana 
w roku 1935. Rezultaty tych rozmów 
trzymane są w tajemnicy. Dotychczas 
nie wydano o nich oficjalnego komuni­
katu. Niemniej jednak wydaje się pc- 
wem, że gfównem zagadnieniem poli-

tycznem podczas rozmów londyńskich 
ministra Pietri była sprawa, czy nale­
ży zaprosić Niemcy do udziału w kon­
ferencji czy też nie. Zdaniem „L‘In- 
trensigeanit'' decyzja w tej sprawie bę­
dzie raczej pozytywna.

Przed wyjazdem z Londynu mini­
ster Pietri odbył dłuższą konferencję 
z ambasadorem nadzwyczajnym St. 
Zjedli. Normanem Davis ein.

iii oliwie przed stranden generalnym
u san Franclscn

Nowy Jork, 12 Iipca. W San Fran­
cisco w obawie, że wkrótce może wy­
buchnąć strajk generalny, mieszkań-

Siim ten stellte
przez nowsi# — ins nauinuiei iRspedycii w oleli inrklsstsnu
Londyn, 12 Iipca. Jak donoszą z 

Chin, słynny podróżnik i badacz Ty­
betu Swen Hedin został schwytany 
przez bandę powstańców w chińskim 
Turkiestanie. Ekspedycja Swen Medi­
na składa się z 4 Szwedów, 3 Mongo­
łów i 3 Chińczyków. Swen Hedin -u- 
więziony został w pobliżu Uromczy.

Jest on więziony w bieżącym roku po 
raz drugi przez oddziały Ma-Czumg- 
Yinga. Po raz pierwszy uwięziono go 
w marcu pod zarzutem Iklonspirowania 
z wrogami Ma-Czu-ng-Yinga. Władze 
angielskie czynią wysiłki celem uwol­
nienia. ekspedycji.

cy gromadzą zapasy żywności. Przed­
stawiciele 80-ciu związków robotni­
czych na zebraniu w Portland w sta­
nie Oregon omawiało możliwość ogło­
szenia strajku generalnego w celu po­
parcia żądań robotników portowych. 
Pracodawcy w Sani Francisco zgadza­
ją się na rozjemstwo komisji, niedaw­
no stworzonej przez prezydenta Roo- 
sevelta, która ma za zadanie rozpatry­
wanie konfliktu robotników. Prezes 
syndykatu robotników portowych za­
powiedział, że w najbliższej przyszło­
ści odbędzie się referendum, które za­
decyduje, czy członkowie związku 
zgadzają się na rozjemstwo.

ANTONI MARCZYŃSKICZARCI JAR
96) (Ciąg dalszy)
Międoła musi tu przyjść osobiście i spi­
sać protokół. Bądź co bądź, popełni­
łem zabójstwo i muszę ponieść konse­
kwencje tego czynu. Na szczęście wy 
wszyscy byliście świadkami tego zaj­
ścia, prawda? — skłonił się uprzejmie 
w stronę Ewy i Rafała.

— Tak jest, — oświadczył reporter; 
— pan jest zupełnie w porządku1, pa­
nie Rojek1, — dodał, klepiąc ugrzecz- 
nionego nagle nafciarza protekcjonal­
nie, — Ja sam1 chciałem właśnie strze­
lić do tego łajdaka, ale wyprzedził 
mnie pan o dwie sekundy. —

— Taaak? —- ucieszył się Rojek. — 
No, proszę, sraliście państwo słyszeli... 
Nikt tedy nie powinien się dziwić, że 
ranie nerwy odmówiły posłuszeństwa

i że strzelałem, czego teraz szczerze 
żałuję. Należało tego draba żywcem 
schwytać, — dodał, spoglądając niena­
wistnie na Kochania. — No, drogi in­
żynierze, proszę w drogę. Ja tu zo­
stanę, aby mój odjazd nie wyglądał na 
ucieczkę. Nie! — rzekł dumnie, klepiąc 
się potężną łapą w pierś. — Nie odejdę 
stąd, póki mi na tb przedstawiciel bez­
pieczeństwa publicznego nie zeżwoli... 
A pani, panno Ewo, zrobi najlepiej, je­
żeli się natychmiast położy do łóżecz­
ka. Międoła może panią jutro przesłu­
chać. —

Zaprotestowała, lecz ustąpiła Wkoń- 
cu, kiedy spotkała żałosny wzrok in­
żyniera. Żałosny, bo Andrzejowi wy­
dało się nagle, że kto, jak kto, ale on 
właśnie powinien zostać przy Ewie po 
tych wstrząsających wypadkach. 
Przynaglony dogadywaniem zniecier­
pliwionego szefa, pospieszył na stry­
szek, zamierzając przywołać do Ewy 
Gładyszke, albo którą z sług, lecz na-

próżno kołatał do drzwi, zabarykado­
wanych od wewnątrz szafą i piramidą 
krzeseł.

— Idź precz, szatanie! — zabrzmiał 
uroczysty, ale skrzypiący od strachu 
głos dwojga imion Gładyszki. — Nie 
będziesz kusił sług bożych, czarcie, 
burns, chodź tu, robaczku maleńki...

— Bodajś pękła, historyczko! — 
krzyknął inżynier i zawiedziony, po­
wrócił czemprędzej niadół. — Niech 
pan czuwa nad panną Ewą, — szepnął 
w ucho Rafałowi i uścisnął mu dłoń 
siarczyście.

— Jeszcześ pan nie pojechał? — 
zżymał się Rojek.

—- Szukałem szofera. — bąknął.
— U tej dewotki na strychu? — par­

sknął mu w twarz.
Szofera znalazł Andrzej aż w czwo­

rakach i w dwie minuty później odje­
chał, zabierając z sobą Rosenfelda, 
który uparł się, że musi natychmiast 
odjechać. — Ja swoje zrobiłem, i swo-

ścisłem, konkretnem podłożu i jasno 
określonych celach. Jest złączona od 
rębnie z Francją i odrębnie z Rumunia 
sojuszem. Ma pakt o nieagresji z Ro' 
sją Sowiecką. Istnieje polsko-niemiiec- 
ka deklaracja o nieagresji. To są czyn; 
niki w polskiej polityce zagraniczni 
naw skroś realne, dokładnie sprecyzo­
wane. A jeśliby ktoś powiedział: b 
zeszłoroczny protokół londyński, któ­
ry przecież miał charakter wielostron­
ny? — Na to trzeba odpowiedzieć: To 
nie był pakt. To był właściwie kodeki 
to było ustalenie definicji, określającej 
kogo państwa podpisujące będą uważa­
ły za napastnika.

Polska uważa, że pakty, które ma­
ją sens, które istotnie mogą dawać 
gwarancję bezpieczeństwa, to są takie 
pakty, które są zawierane w sprawie 
pokoju i bezpieczeństwa między zain- 
teresowanemi państwami — pakty 
praktycznie realne, których celem isto­
tnym i realnym jest ułożenie w formt 
dwustronnych stosunków sposobu 
współżycia z najważniejszymi sąsiada­
mi. Są to więc umowy dotyczące wza­
jemnego nienaruszania granic, lub umo­
wy o nierozstrzyganiu konfliktów siła. 
albo wreszcie umowy, przewidujące na 
wypadek ewentualnych nieporozumień 
procedurę arbitrażową lub „koncylja- 
cyjną", a więc postępowanie ugodowe.

W tym duchu zmierza świadomie i 
celowo polska myśl polityczna, a nie 
w stronę jakichś papierowych i mgła­
wicowych zapewnień „wzajemnej po­
mocy“ ze strony nadmiernie rozbudo­
wanego koncernu państw, niegraniczą- 
cych z sobą, a „gwarantujących“ sobie 
pomoc, która w krytycznej chwili nie­
bezpieczeństwa łatwo okazać mogłaby 
się — fikcją...

Zresztą w świadomości Polaka po­
jęcie „gwaranta" bezpieczeństwa ma 
posmak bardzo swoisty... I bardzo 
niepopularny. Z naszych bowiem do­
świadczeń historycznych wiemy, że 
pakt „wzajemnej pomocy“, zawarty W 
XVIII stuleciu, a zachowany przez ca­
łe stulecie naszej niewoli i unicestwio­
ny dopiero w r. 1914 — był właśnie 
naszem nieszczęściem, był głównym 
hamulcem, o który rozbijały sie przez 
półtora wieku dążenia Narodu Polskie­
go do wolności i do bytu państwowe­
go. I wiemy też z tego ponurego okre­
su w naszych dziejach, co znaczyło 
słowo „gwarant“. Wszak to zarówno 
pruski Fryderyk, i caryca Katarzyna, • 
austriacka Teresa, podawali się z# 
gwarantów, niszczyli organizm pań­
stwowy Polski, mając na ustach uspa­
kajające Europę słowa, że oni to prze­
cież „gwarantują“ spokój i bezpieczeń­
stwo, gdy w trzech kolejno etapach 
dzielili między siebie terytorium daw­
nej Rzeczypospolitej.

1 dlatego też wielostronne, mgławi­
cowe pakty „kogoś“ z „kimś“ o „coś“» 
wmawiające Europie, że będą „gwa­
rancją“ jakiejś zupełnie ułudnej „wza­
jemnej pomocy“ — nie przesłonią Pol­
sce oczu na praktyczną fikcję takich 
koncepcyj. Jak dotychczas, tak i na­
dal racja stanu Polski wskazuje inna 
drogę, wiodącą do bezpieczeństwa1 
drogę realnych i konkretnych umów 
dwustronnych, dających istotne, a n# 
rzekome rękojmie. M.

je zarobiłem a ze strzelaniem nie chcś 
mieć żadnej styczności wogóle! — o- 
świadczył kategorycznie. Andrzej nip 
oponował, nie chcąc tracić cennego 
czasu, był zresztą pewny, że komen­
dant Międoła przywiezie tu medjuń1 
napowrót, nie pytając je o zgodę.

Rafał Królik odprowadził Ewę do fej 
sypialni, odprowadzony nawzajem ał 
do drzwi saloniku błyszczącym wzro­
kiem Rojka, poczerń zaraz powrócił

— Panna Ewa położyła się spać? 
spytał nafciarz, częstując reporter# 
cygarem.

— Obiecała mi. że się położy, alp 
wątpię, by zasnęła po tych wypad' 
kiach. —

Tak, tak, narobiłem jej kłopot#' 
lecz z drugiej strony powinna mi bV^ 
wdzięczna, że ją uwolniłem od tego ło­
tra... Nie uważa pan?

—- Oczywiście, że powinna być P#- 
nu za to wdzięczna. —

'.Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA LOKALNA
Z ZARUSKIEGO

Przyłapany złodziej
Zabrze. Niejaki Eduard Knopp dnia 

17 kwietnia b. r. na tutejszym dworcu 
Wolejowym usiłował skraść z kieszeni 
pewnemu karczmarzowi, który go był 
zaprosił na kawę, niektóre przedmioty 
oraz zegarek, pierścionek i t. p. Nie 
domyślał się jednak, że go przy tern 
obserwowano. Sędzia zabrski skazał 
za to Knoppa na trzy tygodnie więzie­
nia.

z GLIWICKIEGO
Dwa samochody w rowie

Gliwice. Na ul. Toszeckiej samo­
chód wlókł trzy stare samochody. Na 
zakręcie ostatnie dwa wozy poczęły 
się rzucać i wpadły wreszcie do rowu, 
wyrywając kamień i niszcząc drzewo. 
Wypadek został spowodowany tern, 

;że uczepiono zadużo wozów.

Pod kołami samochodu
Gliwice. Na narożniku Plesser— 

Beethovenstr. został przez samochód 
osobowy przejechany i ciężko ranny 
pewien sekretarz celny, którego skut­
kiem tego odstawiono do szpitala.

Rogata dusza
Gliwice. Na narożniku Kronprinzen- 

Adolf-Hitlerstr. został przejechany 
przez samochód ciężarowy pewien 
biuralista, który został znacznie ran- 
r-y. Szoferowi wcale się nie śniło, by 
go odstawić do lekarza.

Eksplozja kotła
. Pyskowice. W pewnej piekłami 

Plodował kocioł parowy. Jeden z 
ladników został ciężko poparzony, 
c z en lżej. Obu odstawiono do s; 
^JJszkodzona została również

Z obozu harcerek w Gwoździanach
(Pierwszy obóz harcerek polskich w Niemczech)

(Korespondencja)
Nadszedł upragniony dzień 9 lipca 

b. r. Ze wszystkich stron Niemiec jak 
z Berlina, Lipska, Gliwic, Bytomia, 
Zabrza, Raciborza i t. d. zjechałyśmy 
się do Gwoździan pow. Dobrodzień, 
aby tu poraź pierwszy przeżyć wspól­
nie najpiękniejsze dni lata, wśród la­
sów, szerokich łąk i pól. Nie na letni­
sko jednak przyjechałyśmy, ale aby w 
w atmosferze harcerskiej pracować 
nad sobą i dla ludu. Wśród tutejszej 
ludności wzbudziłyśmy wielką cieka­
wość a zwłaszcza interesują się nasze- 
mi szarerni mundurkami i pracą obo­
zową. Pierwsze postawione namioty 
przyciągnęły do nas mnóstwo ludzi 
dorosłych i dzieci. Niemały zachwyt

wywołały wygodne prycze (łóżka o- 
bozowe), fcluchnia potowa, stoły i ław­
ki oraz kapliczka z Matką B. Często­
chowską. Praca w obozie wre już od 
trzech dni. Postawiłyśmy już także 
maszt, na którym powiewa wysoko 
chorągiew niebieska z białą lii ją. Ten 
nasz znak — ta lilia biała mówi nam, 
że my harcerki złączone wspólnym 
węzłem idziemy śmiało i wytrwale do 
celu, którym jest Bóg i Naród.

Jesteśmy mocno przekonane i wie­
rzymy, że połączymy was Rodacy 
wspólnym węzłem braterstwa i miło­
ści Narodu.

Czuwaj!
Jedna z uczestniczek.

le, konie. Furmanka wpadła na ka­
mień przydrożny. Dwie kobiety, sie­
dzące na wozie, spadły z niego. Jednia 
z nich została dotkliwie ranna i mu­
siano ją odstawić do szpitala.

Z STRZELECKIEGO

Nieszczęśliwy wypadek
Barut, pow. strzelecki. Murarz Jó­

zef GL, zatrudniony tutaj na budynku, 
siekierą uderzył się całą siłą w prawe 
kolano, raniąc się tak niebezpiecznie, 
że go musiano odstawić do szpitala w 
Strzelcach.

Z PRUDNICKIEGO

Pod kołami własnej furmanki
Prudnik. Rolnik Emanuel Kempe z 

Greisau wiózł furmanką węgiel. W 
Riegersdorf spowodu spadzistej drogi 
wypadł przedni w tyłek, węgiel począł 
się sypać, czerni Ikonie się spłoszyły i 
pobiegły. Rolnik spadł z wozu i dostał 
się pod koła, które mu przeszły przez 
obie ręce. Prócz tego doznał jeszcze 
innych ciężkich wewnętrznych obra­
żeń. Ciężko rannego odstawiono do 
szpitala w Prudniku.

Obcinanie Koniom ogona 
leal wzbroniona

Z DALSZYCH STRON
4 i pół tysiąca samobójstw

Praga. Jak ze sprawozdania urzędu 
statystycznego wynika, zmarło w ro­
ku 1933 w Czechosłowacji 205.077 o- 
sób, z tego największy procent przy­
pada na zmarłych na choroby serca.

4.544 osób zakończyło życie samo­
bójstwem, z tej liczby przypada na sa­
mą Pragę 347 osób.

Rekordowy lot polskich pilotów 
balonowych

Toruń. Polskie lotnictwo balonowe 
może się poszczycić nowym, pięk­
nym rekordem, który zdobyli dwaj pi­
loci z 1 baonu balonowego w Toruniu, 
kpi Antoni Janusz i por. Ignacy Wa- 
wszczak. Dokonali oni rekordowego 
30-godzinnego lotu nia balonie wolnym 
„PoznanW poniedziałek, 2 b. m. 
wystartowali oni o godz. 20.36 z placu 
przy ul. Sienkiewicza w Toruniu do 
lotu ćwiczebnego i przebywszy w 
powietrzu 30 godzin, wylądowali dn. 
4 b. m. o godz. 2.52 w Kiwercach na 
Wołyniu, przebywając trasę w Iinji 
prostej wynoszącej około 550 km. 
Obaj lotnicy będą stanowić jednią z za­
łóg w zawodach o puhar Gordon-Ben- 
netta, które odbędą się we wrześniu 
b. r. z punktem startu w Warszawie. 
Ponieważ piloci przed startem nie

Najechany przez samochód 
Pyskowice. Na szosie Pyskowic 

Szychowice został z tyłu najech 
pi zez samochód pewien media 
który skutkiem tego upadł, lekko 
raniąc. O własnych siłach udał si, 
dalszą drogę. Szofer pojechał d; 
jak gdyby się nigdy nic nie stało.

Cielęta wpadły pod auto
Pyskowice. Na ul. Dworcowej o- 

iTial nie wpadło pod auto kilka sztuk 
młodego bydła. Szoferowi udało się 
leszcze wóz naczas zahamować. Mimo 
to jedno cielę uderzyło o przód samo­
chodu, niszcząc lampę i błotnik.

2 OPOLSKIEGO
Konie sie spłoszyły

Zakrzowie spłoszyły się 
* wncrnu rolnikowi, jadącemu na po-

W wydanej dnia 1 lutego b. r. usta­
wie o ochronie zwierząt umieszczono 
również zakaz obcinania koniom ogo­
na. Przestępcy tych przepisów mogą 
być ukarani więzieniem do dwuch lat 
lub grzywną do 10 000 mik.

Bubom siacll ropnej ■ Gdyni
Państwowa fabryka olejów mine­

ralnych „Połmin"1 rozpoczęła w porcie 
gdyńskimi na nabrzeżu angielskiem 
budowę stacji bunkrowej, celem zao- 
patrywania statków w paliwo płynne. 
Jak wiadomo, rozbudowa Gdyni jako 
portu bunkrowego, zarówno węglo­
wego jak i ropnego, jest bardzo powa- 
żnym problemem, zważywszy oży- 
wiouy ruch statków w tym porcie i 
dogodne położenie Gdyni w pobliżu 
ruchliwych szlaków morskich.

SzczeMe zahnficznny uiypafleR na Banalni
Zasypanych górnikom zdołano oraloinao

fvin donoszą: Na ko]
%!^^Zachód W Lipmach n
za+r%^ Się filar,
^trudnionych dwóch rębac: 
Wowaczy __ grzebiąc pod

Na miejsce wypadku zjechała kolumna 
ratownicza wraz z dr. Bobrem, której 
udało sie około godz. 1 wydobyć za- 
sypanych Odwieziono ich do szpitala 
Śp Brackiej w Chorzowie. Odnieśli 
oni lżejsze okaleczenia. Wypadek 
wywołał wstrząsające wrażenie, a 
niebywała radość zapanowała po ura­
towaniu zasypanych.

zgłosili zamiaru pobicia rekordu świa­
towego, traktując swój lot jako zwy­
kły trening, dlatego prawdopodobnie 
lot ten toruńskich pilotów nie zosta­
nie uznany za rekord oficjalny.

W Anglii tysiące ludzi mdlało z gorąca
Z Londynu donoszą: Wielkie upały, 

jakie w ubiegłym tygodniu nawiedzi­
ły Anglię, osiągnęły z końcem tygo­
dnia punkt kulminacyjny. W niektó­
rych miejscowościach dochodziła tem­
peratura do niezwykłej w Anglji wy­
sokości 32 stopni. Temperatury tej nie 
zanotowano od 41 lat. Według prze­
powiedni meteorologów, nie można je­
szcze przewidzieć końca upałów, 
trwających nieprzerwanie od dwóch 
tygodni. W niedzielę tysiące ludzi 
mdlało z gorąca. Liczba wypadków 
śmiertelnych wynosi pięć.

W różnych stronach kraju wybu­
chły pożary zarośli i krzaków, które 
gasi policja z wojskiem. Pożar znisz­
czył słynny las rododendronowy lorda 
Malmesburego pod Chistchurch. Z po­
wodu braku wody gaszenie ognia jest 
bardzo utrudnione. Na błoniach woj­
skowych w Aldershot pracuje 800 żoł­
nierzy w hełmach i maskach gazo­
wych' nad gaszeniem dwóch pożarów 
zarośli. Minister spraw zagr. Simon 
wziął osobiście z żona udział w gasze­
niu pożaru pod Tadworth w hrabstwie 
Survey. Nad miastem porto wem St. 
Andrews w Fife, przeszedł huragan, 
który całą miejscowość zasłonił chmu­
rą piasku.

’ ----------- : '"ta

| Jaka będzie pogoda?
NA SOBOTĘ:

Wiatr północno-zachodni, zmienne 
zachmurzenie, przelotne opady i 
burze.

Uchylenie zahezu 
„Danzlger uoikssfnme“

Gdańsk, 12 lipca. Na skutek oficjal­
nego oświadczenia prezydenta policji 
gdańskiej, wydane przez niego rozpo­
rządzenie, zawieszające organ socjali­
styczny „Danziger Volksstimme1“ na 
przeciąg 6-ciu miesięcy, zostało uchy­
lone. Jak słychać, wysoki komisarz 
Ligi Narodów Lester miał w powyż­
szej sprawie interweniować w sena­
cie.

nowy namysł proeagandy 
lurysiycznel

W tych kryzysowych czasach lu­
dzie wysilają się nad wynalezieniem 
coraz to nowszych pomysłów rekla­
mowych dla podtrzymania zamierają­
cych przedsiębiorstw i interesów. Na­
wet niektóre rządy nie gardzą podob­
ne mi środkami, aby tylko podtrzymać 
nadwątlone fundusze.

Ciekawym dokumentem takiej dba­
łości o skarb państwa może posłużyć 
okólnik, rozsyłany ostatnio przez 
rząd kubański do znanych osobistości 
ze świata finansowego i artystycznego.

Znana gwiazda filmowa p. Ieanna 
Harlow, zamieszkała w Hollywood, o- 
trzymała niedawno prospekt z Hawa­
ny, wychwalający cuda egzotycznej 
wyspy, a między innemi i propozycję 
wypróbowania miejscowego systemu 
rozwodowego. Przy piśmie załączo­
ny był bilet wolnego przelotu ma Kubę, 
oraz krótki wyciąg z kubańskiego ko­
deksu rozwodowego, który — mówiąc 
nawiasem — bardzo jest wyrozumiały 
dla „pokrzywdzonych“" małżonków, _ -a 
procedura rozwodowa wcale jest nie­
skomplikowana:.

Znakomici zwraca 
znaczkeiu nocziomycn

W Londynie odbyła się niedawno 
sprzedaż ogromniej ilości znaczków 
pocztowych; ogólna suma sprzedaży 
sięga miliona złotych. Zwłaszcza żywo 
licytowana była marka wyspy Mauri­
ce (Ocean Indyjski), która kupiona zo­
stała W końcu za bajońską sumę przez 
pewnego agenta, działającego w imie­
niu anonimowego zbieracza. Ogólnie 
przypuszczają, iż zbieraczem tym jest 
król Włoch, zamiłowany filatelista. 
Kolekcja marek pocztowych króla 
włoskiego uchodzi za największą i 
najcenniejszą na świacie. Dorównać 
jej mogą tylko zbiory... króla angiel­
skiego.

Reklama na monach lezfora
Reklama, która objęła już jako swą 

domenę niebo, służące często za tło do 
arabesek kreślonych przez samolot, za­
garnęła ostatnio i wody jeziora Gene­
wskiego. Chodzi tu o reklamę polity­
czną przeciwników socjalistycznych 
rządu Leona Nicole. Gdy podczas 
święta narodowego zakazano partjom 
antyrządowym obnoszenia transparen­
tów z hasłami nacjonalistycznemu 
wpadły one na pomysł rzucenia owych 
transparentów na wody jeziora. — 
Transparent, zrobiony z grubego ża­
glowego płótna długości 6 metrów, za­
nurzony został niedaleko wybrzeża po­
między mostem Mont-Blanc a wyspą 
Rousseau. Przedstawiał on kobietę ze 
sznurem na szyi, co miało symbolizo­
wać Genewę w pętach rządu socjali­
stycznego i opatrzony był ironicznym 
napisem. Policja genewska miała wie­
le trudu i kłopotu z wydobyciem re­
klamy politycznej, pływającej spokoj­
nie po wodach jeziora.



UM - Gdyni SPORT
Mussolini przy młócce pszenicy

W ub. niedziele Mussolini w towa­
rzystwie licznego orszaku, złożonego 
z wysokich urzędników i funkcjonarju- 
szów partyjnych udał się na teren błot 
pontyjskich, których większość zosta­
ła w ostatnich czasach staraniem rzą­
du faszystowskiego osuszona, poddana 
uprawie rolnej i skolonizowana przez 
rolników, b. kombatantów. W wy­
cieczce wzięli również udział liczni 
dziennikarze zagraniczni i włoscy. 
Mussolini, entuzjastycznie witany 
przez kolonistów w ciągu 2 godzin i 
45 minut w słomianym kapeluszu pra­
cował przy pierwszej młócce pszeni­
cy, podając osobiście snopy do młoc­
karni.

Po wymłóceniu 20 kwintali pszeni­
cy, Mussolini wygłosił w młockarni do 
zebranych rolników przemówienie, w 
którem zaznaczył, że czasy korpora­
cyjne i faszystowskie doczekają się 
przewagi ludzi pracy nad t. zw. inte­
lektualistami. Ograniczanie przez in­
telektualistów liczby dzieci zagraża 
przyszłości narodu. Rzym osiągnął po­
tęgę dzięki rolnikom, a upadek Rzymu 
zaczął się z chwilą zatrucia Rzymian 
wpływem pseudo-intelektualistów gre­
ckich i wschodnich.

Po przemówieniu, Mussoliniemu 
wręczono zapłatę za pracę przy młóc­
ce w wysokości 6 lirów 55 centesi- 
mów. Mussolini, wystawiwszy pokwi­
towanie na tę sumę, wsiadł do samo­
chodu i wraz z zaproszonymi gośćmi 
nowozbudowaną szosą udał się do Sa­
baudii.

Po śniadaniu zwiedzono miasto, po­
czerni udano się do Littorji. W magi­
stracie Littorji Mussolini zaprowadził 
wszystkich dziennikarzy zagranicz­
nych na szczyt wieży miejskiej, gdzie 
udzielał osobiście info-rmacyj o stanie 
prac w Littorji, na której terenie zatru­
dnionych jest 23.000 robotników.

Sklolei dziennikarze zeszli wraz z 
Mussolinim do gabinetu burmistrza, 
gdzie Mussolini przedstawił prasie 
szczegółowe dane o olbrzymim wzroś­
cie ludności Littorji, która liczy obec­
nie 64.000 mieszkańców, gdy przed 
paru laty wynosiła zaledwie 150 osób.

W rozmowie z dziennikarzami pol­
skimi, Mussolini zwrócił uwagę . na 
dar, jaki złożyła w r. 1932 Gdynia 
miastu Littoria. Dar ten przedstawia 
skrzynkę z kutego srebra, której wie­
ko ozdobione jest bursztynem bałtyc­
kim. Obok tej skrzynki stał na stole 
burmistrza wspaniały puhar, który 
miasto Littoria ofiaruje niebawem 
Gdyni. Puhar ten, wykonany z onyk­
su i ozdobiony złotem! kłosami pszeni­
cy, zaopatrzono następującym napi­
sem w języku polskim:

„Littoria — Gdyni. Tysiącletni o- 
nyks z góry Cicero z symbolem żyz­
ności, wróconej ziemi przez faszyzm, 
niechaj ci powie, o Gdynia, że wiara 
narodów i genjainość wodzów zaw­
sze osiąga zamierzone cele“.

Ponadto Mussolini rozmawiał z 
dziennikarzami na temat architektury 
współczesnej, kładąc nacisk na kom-

Zapaśnicy polscy jadą do Bukaresztu
27 łipca r. b. odbędą się w Buka­

reszcie zawody zapaśnicze o Champio­
nat „Małej Ententy“ z udziałem Pol­
ski. Na zaproszenie organizatorów P. Z. 
A. zdecydował się wysłać polską re­
prezentację. W tym celu przeprowa­
dza w nadchodzącą niedzielę walki eli­
minacyjne między następującymi za­
wodnikami:

W wadze koguciej: Stefan i Piec 
wszyscy ze Śląska.

W wadze lekkiej: Szajewski (War­
szawa) — Bajorek (Kraków).

W wadze półśredniej Reyniak 
(Warszawa) — Grychtoł (Śląsk).

W wadze ciężkiej: Elsner (Poznań), 
Nigrim i Grzeszczyk (Kraków).

Pozatem rozegra się sensacyjna 
walka o pierwszeństwo między Ga­
łuszką a Gwoździem.

Eliminacje odbędą się na Miejskich 
Zakładach Kąpielowych o godz. 15. W 
razie niepogody w auli gimnastycznej 
przy ul. Stawowej.

Kusociński i Heljasz wyjechali 
do Londynu

Na lekkoatletyczne mistrzostwa w 
Anglji w Stamford Bridge (13 i 14 lipca) 
wyjechali Kusociński i Heljasz.

Długodystansowy rekordzista świa­
ta weźmie udział w biegu na 
4 mile ang. (6.437 mtr.), a Heljasz star­
tować będzie w kuli i dysku. Niski po­
ziom miotaczy brytyjskich i dobra for­
ma Heljasza każą oczekiwać od niego 
powtórzenia zeszłorocznego sukcesu 
i powtórnego zdobycia mistrzostwa 
Anglji w kuli.

Szanse Kusocińskiego również wy­
dają się bardzo duże. Bardziej intere­
sować będzie nas niż zwycięstwo, czas 
Kusocińskiego na 4 mile, ponieważ 
przed dwoma laty Polak zdobył rekord 
światowy na tym dystansie.

W drodze powrotnej z Londynu (27 
lipca) Polacy wezmą udział w metin- 
gu międzynarodowym w Kolonji 
(Niemcy).

Przeciwnicy i dystans biegu dla

fort i praktyczność nowoczesnego bu­
downictwa.

Pożegnawszy się z przedstawiciela­
mi prasy, Mussolini odjechał do Rzy­
mu, żegnany i witany wszędzie entuz­
jastycznie przez okoliczną ludność.

Z życia towarzystw
Baczność śpiewacy okręgu 

przemysłowego
W niedzielę, dnia 15 b. m. o godz. 4-tej popof. 

odbędzie się w Zabrzu (Dorota), na sali p. Sko- 
ludy wspólna próba chórów okręgu przemysłowego.

Udział wszystkich śpiewaków fest obowiązko­
wy! Po próbie zabawa taneczna dla śpiewaków! 

Zarząd Związku Kół Śpiewackich na St. Op.

Wdę za msza eM
Prawdziwa I zmyślona długowieczność

Czy jest naprawdę możliwem żyć 
160 lat, jak twierdzono o zmarłym nie­
dawno w Istambułu Zaro Adze? 
Sprawdzenie tego rodzaju, twierdzenia 
przedstawia znaczne trudności, lecz nie 
jest to pierwszy przykład, że kroniki 
wspominają o tak wyjątkowym wy­
padku długowieczności. Bez powoły­
wania się na przykłady z czasów bi­
blijnych — niewiadomo bowiem z ilu 
dni składały się 930 lat Adama, 950 
Noego lub 969 Metuzalema, pewnem 
jest, że w historii ludzkości, kilkakrot­
nie już donoszono o osobnikach, znacz­
nie przekraczających normalny wiek 
życia. Rosję i Turcję należy uważać 
jako klasyczną ojczyznę długowiecz­
nych ludzi. Oficjalna statystyka rosyj­
ska z 1850 r. wspomina o 168-letnim

starcu, mieszkającym wówczas na gra­
nicy finlandzkiej. W uroczystościach 
obchodu bitwy pod Borodinem, w 1912 
r. przedstawiono władzom 8 osób, któ­
re rzekomo brały wszystkie udział w 
bitwach napoleońskich i miały liczyć 
przeszło 110 lat. Przy bliższem bada­
niu okazało się jednak, że żadna z nich 
nie była jeszcze na świecie w czasie 
wydarzeń, których obchód święcono. 
Dr. Bouquet w swem dziele „Szkoła lu­
dzi stuletnich“ wspomina, że w Bawar­
ii w roku 1871, na 37 ludzi „stuletnich“ 
tylko jeden okazał się nim naprawdę. 
To samo da się powiedzieć o Kanadzie 
(na 83, tylko 10) i o Francji, gdzie na 
90 „stuletnich“ dwóch miało ponad 90 
lat, a reszta wahała się od 77 do 85 lat.

Kusocińskiego jest narazie nieznany. 
PZLA zwrócił się do Niemców z proś­
ba o umożliwienie Kusocińskiemu star­
tu na 3 000 mtr., rezultat tych starań 
nie jest jednak wiadomy.

Przed meczem kobiecym 
Polska—Niemcy

Reprezentacja lekkoatletyczna Nie­
miec przylatuje samolotem „Junkers“ 
„Lufthansy“ na mecz z drużyną ko­
biecą Polski w piątek na lotnisko okęc- 
kie.

Natychmiast z lotniska goście od­
wiezieni będą specjalnym autocarem 
do hotelu Bristol, gdzie zamieszkają 
podczas swego pobytu w Warszawie.

Reprezentacja Niemiec przyjeżdża 
w zapowiedzianym składzie. Mimo kil­
ku doskonałych wyników osiągniętych 
w niedziele na mistrzostwach okręgo­
wych Niemiec, kierownicy lekkiej atle­
tyki niemieckiej zdecydowali się nie 
przeprowadzać żadnych zmian w skła­
dzie, przedkładając wypróbowane ka­
nony nad meteory, których siły i trwa­
łości niepodobna na podstawie jednych 
zawodów obliczyć.

W obozie polskim przygotowania 
do meczu z Niemkami są w pełni. 
Wszystkie zawodniczki zgrupowane 
zostały w obozie treningowym w 
CIWF-ie na Bielanach, gdzie opiękę 
nad nimi sprawują kpt. Józef Baran i 
trener PZLA p. Cejzik.

Walasiewiczówna uczęszcza co­
dziennie do ambulatorium CIWF-u, 
stosuje okłady termiczne i diatermię, 
a popołudniu trenuje lekko (15—20 mi­
nut) na miejscowem boisku.

Poza reprezentacją Polski PZ1A za­
liczył w skład obozu cztery utalento­
wane zawodniczki, które wchodzą w 
rachubę jako uczestniczki eliminacyj 
przed Igrzyskami Londyńskiemu Są 
to Świderska i Nowacka (800 mtr.), 
Mondralówna (100 i 200 mtr.) oraz 
Przygórska (skok wzwyż i wdał).

Mecz Polska—Niemcy odbędzie się 
na odnowionej bieżni stadionu Wojska 
Polskiego w niedzielę o godz. 15.30

PROGRAM RADIOWI
Niedziela, dnia 15 lipca br. 

Warszawa fala 1415 m.:
8.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze"
8.35 Płyty gramofonowe
8- 38 Gimnastyka.
8.53 Muzyka (płyty).
9- 05 Dziennik poranny 
9.10 Płyty gramofonowe 
9.20 Chwilka pań domu 
9.25 Płyty gramofonowe

10.00 Nabożeństwo 
11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał z Krakowa.
12.05 Komunikat meteorologiczny dla wsi.
12.10 Poranek muzyczny.
13.00 Felieton muzyczny.
13.10 Muzyka lekka.
13.45 Odczyt.
14.00 Pieśni karaimskie z Wilna 
14.20 Koncert Zespołu Salonowego
15.00 Pogadanka rolnicza
15.15 Płyty gramofonowe
15.25 Przegląd rynków produktów rolnych.
15.45 Pogadanda rolnicza.
16.00 Muzyka lekka.
17.00 Przegląd teatralny.
17.10 Koncert muzyki polskiej.
.18.00 Fragment teatralny.
18.15 Jazzowa muzyka dwufortepianowa
18.45 Felieton.
19.00 Rozmaitości.
19.10 Program na dzień następny.
19.15 Muzyka lekka.
20.00 „Myśli wybrane“
20.02 Felieton aktualny 
20.12 Muzyka lekka 
20.50 Dziennik wieczorny
21.00 Transmisja z Gdyni
21.02 „Na wesołej lwowskiej fali"
22.00 „Skrzynka pocztowa techniczna“.
22.15 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni 
22.30 Muzyka taneczna (płyty).
23.00 Wiadomości lotn. dla komunikacji lotniczej 
23.05—23.30 Muzyka taneczna.

Katowice, fala 395,8 m.:
8.30—9.55 Audycja poranna z Warszawy 
9.55 Program na dzień bieżący

10.00 Nabożeństwo ze Lwowa 
11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał z Krakowa.

I 12.03—13.00 Transmisje z Warszawy 
I 13.00 Prelekcja ze Lwowa 
• 13.10 Transmisje z Warszawy

14.00 Pieśni karamaińskie z Wilna 
14.20—15.15 Transmisje z Warszawy
15.30 Skrzynka pocztowa 
15.45 Odczyt z Warszawy
16.00 Płyty gramofonowe
16.30 Zespół harmonistów
17.00 Wiadomość..! bież.
17.10—18.45 Transmisje z Warszawy
19.00 Rozmaitości.
19.10 Program na dz. nast.
19.15—20.12 Transmisje z Warszawy
20.12 Koncert popularny z Poznania i Warszawy
20.50 Dziennik wieczorny z Warszawy
21.00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdyni 
21.02 ,Na wesołej lwowskiej fali“
22.00 Wiadomości sportowe.
22.15 Wiadomości sportowe z Warszawy.
22.30 Muzyka taneczna.
23.00—23.30 Transm. z Warszawy.

Wrocław, fala 315,8 m.:
5.00 Płyty gramofonowe.
6.15 Koncert portowy.
8.25 Muzyka kameralna 
9.05 Nabożeństwo

10.00 Audycja narodowa
11.30 Opowiadania dla wsi
12.10 Koncert ork. wojskowej.
14.30 Wesoła audycja z płyt.
15.30 Audycja dla dzieci
16.00 Koncert.
17.15 Słuchowisko iterackie
17.30 Koncert z Londynu
18.30 Transmisja z Frankfuru
20.00 Koncert rozrywkowy
23.00 Muzyka taneczna

Königswusterhausen lala 1546 m,:
6.15 Koncert portowy z Hamburga,
8.55 Nabożeństwo.

11.30 Muzyka kameralna 
12.20 Koncert.
13.00 Koncert
14.00 Audycja dla dzieci.
14.30 Koncert
17.00 Koncert
19.15 Słuchowisko
20.00 Radiopotpourri
23.00 Muzyka taneczna

Poniedziałek dnia 16 lipca br.
Katowice, fala 395,8 m.:

6.30—7.25 Audycja poranna z Warszawy.
7.25 Program na dz. bież.
7.30 Wiadomości bież.

11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał z Krakowa.
12.03 Transm. z Warszawy.
12.10 Płyty gramofonowe.
13.00 Dziennik południowy z Warszawy
13.05 Płyty gramofonowe
14.00 Wiad. o eksporcie polskim
14.05 Giełda Zbożowa.
16.00 Transmisje z Warszawy
17.00 Obrazek słuchowiskowy
17-15—18.00 Transmisje z Warszawy
18.00 Pogadanka z Krakowa
18.15 Transmisje z Warszawy
18.55 Rozmaitości
19.00 Odczyt.
19.15 Transmisje z Warszawy 
19.40 Płyty gramofonowe.
19.50 Transm. z Warszawy.
19.55 Wiadomości sportowe ze Śląska.
20.00—21.02 Transmisje z Warszawy
21.00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdyni: 
21.02 Porady radiotechniczne.
21.12—23.05 Transm. z Warszawy i Lwowa.

Wrocław, fala 315,8 m.:
5.00 Płyty gramofonowe
6.25 Koncert pop. z Gliwic.
8.10 Muzyka hiszpańska

11.50 Koncert popularny
13.00 Płyty gramofonowe
13.45 Płyty gramofonowe 
15.25 Audycja narodowa
16.00 Koncert popularny 
18.10. Recital fortepianowy
19.00 Wesoła audycja z płyt gram.
20.15 Audycja państwowa.
20.45 Transmisja z Berlina
21.15 Słuchowisko śląskie
22.00 Odczyt
22.45 Muzyka taneczna-

Ceny bydła ; trzody chlewne]

Ceajr rozumie się z* $6 kg. żyw. wagi

Buchaje:
a) młodsze, pelnomiesiste najlepsze ,
b) różne pelnomięs. lub wytuczone ,
c) mięsiste.........................................
d) miernie odżywiane ,

Krowy:
a) młodsze, pełnomlęsiste najlepsze
b) różne pełnomięs. lub wytoczone
c) mięsiste.........................................
d) miernie odżywiane ,

Jałowice:
a) pełnomlęsiste, wytoczone najlepsze
b) pełnomlęsiste . , ,
c) mięsiste.........................................

Cielęta:
najlepsze tłuczone 1 ssące ,
średnie' tłuczone 1 ssące
lichsze cielęta . . ,

Świnie:
ą) wytucz. ponad 150 kg. żyw wagi
b) pełnom. od 120—150 kg. żyw. wagi
c) pełnom. od 100—120 kg. żyw. wagi
d) pełnom. od 80—100 kg. żyw. wagi
e) pełnom. od 60—80 kg. żyw. wagi 
t) poniżej 60 kg. żywe) wagi

11. 7.

33-34
30—32
26—20
22—26

31 — 32 
25—30 
22—24 
14—21

31—33
29—30
22—28

38—40
33-37
27-32

50
44—46 
42--44 
36—41


